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wiem tylko tyle, że położenie, w jakiem się teraz 
znajduję, jest conajmniej rozpaczliwe!

— Pozostanie też takiem wyłącznie, jak  długo 
rozważać będzie pani nieszczęście. Lecz rozgada­
łem się o uczuciach a chciałem porozmawiać z pa­
nią o rzeczach praktycznych — nie pragnę wcale 
mieszać się w jej sprawy prywatne, gdyż wiem to 
po sobie najlepiej, że niema gorszej i przykrzej­
szej rzeczy jak  wtykanie nosa osób obcych w na­
sze sprawy prywatne. Tem trudniej się ich po­
zbyć, im lepsze mają zamiary. Ponieważ jednak 
poznałem za sprawą pani i stosunki familijne jej 
ojca, muszę przyznać otwarcie, że pojąć mi tru ­
dno, jak  mógł człowiek tak  sławny, który w ży­
ciu swojem tyle wspaniałych dzieł napisał, k tóre­
go sława rozeszła się daleko poza Anglią nawet — 
zebrać tak  mały kapitał, w dodatku przy stosunkowo 
oszczędnem życiu. Nie miałem zresztą zamiaru mó­
wić tu o ojcu, ile o tym smutnym fakcie jedynie, 
że dostanie pani w spadku prawie że nic.

— Nie jest znów tak  źle — jak  pan opowia­
da, panie doktorze — pozostała w ystarczająca 
suma!

— Dyabelnie mała!
— Sama sobie zarobię prócz 

tego.
_  W jaki sposób — jestem o- 

gromnie ciekawy.
— Umiem pracować.
— Głupstwo! P an i sam a nie w ie­

rzy  w to, panno Floro.
P a n n a  D erw ent wzniosła ku n ie­

mu błagalnie swe łagodne, m odre 
oczęta

— Panie doktorze, niech mi pan 
nie odbiera tej resztki odwagi, jaka 
pozostała jeszcze we mnie. Stanowczo 
muszę się o jakąś pracę postarać. P ra ­
wdopodobnie zaproponuje mi Arnold, 
abym pozostała w domu. Nie mogę 
się na to zgodzić z rozmaitych po­
wodów, w każdym razie cenię o- 
gromnie mą niezależność.

— Niezależność! Niezależność!
Jakżeż  czczem je s t to słowo w u- 
stach  kobiety!

— Nie pojmuję, dlaczegoby ko­
bieta nie mogła urządzić sobie życia 
podobnie niezawiśle jak  mężczyzna— 
odparła poważnie.

— Tak! Pewne kobiety, to pra­
wda, ale nie słabe dziewczę w ro­
dzaju pani! Dąb nie potrzebuje pod­
parcia, bluszcz żyje tylko przy je ­
go pomocy, a mimo to nikt nie we­
źmie mu tego za złe. Idzie drogą, 
wytkniętą mu przez naturę. Ze jedna 
kobieta wyjątkowo zrodzona na a- 
mazonkę, znajduje się zaraz cała 
masa jej koleżanek, które twierdzą, 
że i one to samo potrafią moja 
E lza nie była amazonką, pani rów­
nież nią nie jest.

— Ma mię pan zatem, panie do­
ktorze, za istotę nieudolną do samo­
istnego życia, pozbawioną zupełnie 
samodzielności, podobnie jak  po­
wój ? -  zapytała z lekkim wyrzu­
tem.

— Niejedna z kobiet natchnęła swego rycerza 
odwagą i męstwem, a jednak sama nie wyszła do 
boju. Ba! — dodał po chwili — zaczynam stawać 
się śmiesznym — jedna wada jest właściwą wszy­
stkim kobietom — oto stara ją  się uporczywie po­
zostać przy swem zdaniu!

— W ie pan przecież dobrze, panie doktorze, 
że braku samodzielności nie mógł mi n ikt dotąd 
zarzucić. A gdybym tak stąd naprzykład odeszła...

— P a n i musi opuścić dom rodzicielski — 
nej rad y  nie widzę.

— Zastanów się pan tylko, panie doktorze — 
od mego urodzenia mieszkam tu bez przerwy, 
w tym cichym, starodawnym domu. Dla fantazyi 
nie opuszczę go nigdy, gdyż nie mogę naw et przy­
puścić, abym umiała sobie znaleźć drugą ojczyznę.

— Postaram  się o małą pociechę dla pani — 
odpowiedział dr Viret. —  Czyż ludzie nie są po­
dobni do nędznych ślimaków, noszących na ple­
cach swe domki? Coby pani powiedziała na to, 
gdybym oddał mój dom na jej usługi. Pleban n a ­
zywa go wprawdzie szlachtuzem, lecz idę w za­
kład, że uratowałem tysiąc razy więcej ludzkich 
żywotów, niż on zbłąkanych duszyczek. Jeśli k ró ­
lik wejdzie mi w drogę, pozbawiam go czucia; do­
stanie się znów w okolicę pałacu pułkownika Aske- 
wa, ginie w pułapce bez celu. Niedawno widziałem,

ja k  n ie s io n o  ry b y  za h a czo n e  n a  w ęd k ach  do p le ­
b an ii. W ię c  o b u rzy ł s ię  w e  m n ie uczony, k tóry  
p o św ię c a  b ie d n e  z w ie r z ę  d la  n au k i jed yn ie , jed n a k  
p rzez  g a r s tk ę  c iem n y ch  za  rzeźn ik a  uchodzi. Z da­
je  m i s ię , ż e  i o jc ie c  p an i n ie  m ia ł o m nie le p sz e ­
g o  zd a n ia  od in n y ch .

—  D la  m n ie  p o zo sta n ie sz  pan  n a  za w sze  n a j­
za c n ie jsz y m  cz ło w iek iem , ja k ic h  k ied y k o lw iek  zn a ­
łam  — od p arła  p an n a  D e r w e n t g ło sem  łagodn ym .

—  P ro szę ! T y lk o  b ez czcze j g a d a n in y ! —  od­
p o w ied z ia ł dr Y ir e t  —  sta r a ją c  s ię  p od w ójn ą szo rst­
k o śc ią  z g n ie ś ć  w  sob ie  ro zrzew n ien ie , ja k ie  go  
op an ow ało  m im ow oli. —  N ie  lu b ię  c zeg o ś  podo­
bnego, co  w e  m nie n a jlep szeg o , tem  ga rd zą  p ra ­
w ie  w sz y sc y . Czy zn a  p an i s ło w a  T en n yson a:  
„ W y b a cz  w szy stk o , co k o lw iek  dobrze o m n ie św ia d ­
c z y ć ! W ie  pan i, co ch c ia łem  p rzez  to w y r a z ić ?  
Oto, że  w szy stk o , co lu d z ie  u w a ża ją  za  rzecz  d o ­
brą, je s t  zd an iem  m ojem  m ask ą, n a jz w y k le jsz ą  m a­
sk ą , s łu żą cą  do u k ry c ia  n a szy ch  b łęd ów  i u łom no­
śc i. L e c z  w racam  do rzeczy . T u ta j c a łe  o to czen ie  
p rzypom ina p an i ok ropną stra tę , ja k ą  p a n i p o n io ­

s ła  —  zw o ln a  stra c i pan i p rzez to zd row ie  —  n a j­
lep ie j b y łob y  p rzen ie ść  s ię  zaraz do m ego p a łacu !

N iem a rzeczy , k tórab y  g łęb ie j w str z ą sn ę ła  s z la ­
ch etn ą  d uszą, ja k  w yrazy  u czc iw ej a  n ie o c z e k i­
w an ej dobroci. P ro p o zy cy a  doktora za sk o c z y ła  ją  
n iesp o d zia n ie , ch oc iaż  ten  n iezgrab n y , o sam otn ion y  
od lud ek , zn a n y  jej od paru m ie s ięc y  za led w ie , k tó ­
reg o  ch a ra k ter  p rzed sta w iła  je j p an n a  A sk e w  
w  ta k  n iek o rzy stn em  d la  n iego  św ie t le , b y ł d la  
n iej z a w sz e  p raw d ziw ie  czu łym  i k o ch a ją cy m  o j­
cem . D r  V ire t n ie  ty lk o  n ie  od stęp o w a ł p ra w ie  od 
ło ża  k o n a ją ce j m atk i, le c z  sp ie sz y ł za w sze  c iężk o  
złam an em u  D e r w e n to w i z pom ocą duchow ą, p o c ie ­
s z a ją c  go  i d a ją c  n a  każd ym  k roku  dow ody p r a ­
w d z iw eg o  w sp ó łczu c ia  —  co w ięcej w sp om agał ją  
c z y n n ie  od ow ego  stra szn eg o  w tork u , s ta ra ją c  s ię  
ż y c ie  je j u rozm aicić  ja k o ś  i ro zw ese lić  ją  bodaj 
n a  ch w ilę .

Skoro  ad w o k a t jej o jca  zau w aży ł, ż e  pożąd an ą  
rz e c z ą  b y łob y  rozp isa n ie  nagrod y , dr V ire t b y ł  
p ierw szym , k tó ry  p lan  te n  w  czy n  w prow adził; 
k ied y  z a ś  doszło  do je g o  w iad om ości, że  o s ie r o c o ­
n a  F lo r a  n ie  m a praw a pod ejm ow ać p ien ięd zy  
z bank u , p rzy n ió s ł jej sw o ją  w ła sn ą  k s ią żeczk ę  
czek o w ą , p rosząc  z n iem ałem  zak łop otan iem , aby  
u w a ża ła  ją  za  sw o ją  w ła sn ą , ja k  d ługo  ty lk o  z e ­
ch ce . T era z  zn ów  za p ra sza  ją  do sw eg o  p a łacyk u .

— Na Boga! Niech pani tylko nie płacze, pan ­
no Floro, nie mogę znieść tego. Nie pozostaje p an i 
nic innego, jak  spakować swój kufer i kazać prze­
nieść go do mnie. Jesteś  panią mego domu, a je ­
śli ma to pani ułatwić rozłąkę z jej domem s ta ­
rodawnym, to niechże weźmie pani bez wahania 
również i s ta rą  służbę. Niech pani powie tylko: 
„ tak“, a sprawa będzie natychm iast załatwioną.

— Niech mi pan pozwoli zastanowić się jesz­
cze nad tem — nie chcę, aby mnie pan doktór 
miał za niewdzięcznicę, nie, bo nią nie jestem  — 
dzisiaj jednak nie mogę dać jeszcze stanowczej 
odpowiedzi.

— Skoro pani nie chcę, cóż ja  na to pora­
dzę? — odparł nieco zgryźliwie — dajmy temu 
pokój na razie. Nie chcę pani zmuszać do tego — 
co powiedziałem, tego nie cofam — dom mój od­
daje pani na usługi. Jeszcze jedno, nim odejdę: 
Czy w istocie nie mogę pani w niczem pomódz?

— Chciałam prosić właśnie o radę pana do­
k tora w sprawie Anny — odparła F lo ra — od po­
grzebu mej matki leży chora, dziś uparła się, by

powrócić do dawnej pracy. Zdziwił
mnie jej wygląd — musi być b ar­
dzo cierpiącą!

— Niech pani zaraz Annę przy­
woła, chciałbym zobaczyć, na co cierpi.

— Zdaje się, że Anna nie da 
się namówić — odparła panna D er­
went — jeśli mam wyznać szczerą 
prawdę, panie doktorze, to w ierna 
Anna nie prędko panu daruje p ań ­
skie rozporządzenie.

Yiret patrzał na F lorę z w yra­
zem najwyższego zdziwienia.

— A nna? M nie? Cóż jej tak ie­
go zrobiłem ? O ile wiem, Anna nie 
zna mnie przecież zupełnie.

— Prosiłeś pan mego ojca o za­
stąpienie Anny inną dozorczynią przy 
łożu mej matki.

— Ponieważ wyszkolone dozor- 
czynie londyńskich szpitali mogły 
życie twej matki conajmniej o dwa 
tygodnie przedłużyć — odparł szyb­
ko Viret.

— Możliwe! Dla Anny było to 
nowe postanowienie czemś wysoce 
przykrem. Nigdy nie widziałam jej 
w takim gniewie, jak  wtedy, gdy 
jej ojciec oznajmiał to wszystko. 
Posunęła się do nieposłuszeństwa na­
wet, zachowanie jej stało się okro­
pne, a  trudno powtórzyć jak  się wy­
rażała o panu, panie doktorze.

— Niech pani zechce Annie o- 
znajmić, że nie pierwej wyjdę od 
was, aż się dowiem, co jej właściwie 
brakuje — zadecydował doktór.

F lora pospieszyła do Anny. Zna­
lazła ją  samą w pokoju.

Anna Thursday była u pani D er­
went jeszcze przed jej zamążpój- 
ściem. Pannę Florę nosiła na rę ­
kach i pieściła jak  własną, później
była przeznaczoną dla m atki i cór ­
ki. Anna była już starą  kobietą a 
ciemne i zwiędłe oblicze tej suchej, 
skurczonej postaci pozwalało wnio­

skować, że w żyłach jej płynie krew afrykańska. 
Czarna suknia wełniana zwisała niedbale z wy­
chudłego szkieletu, srebrne pierścienie widniały
w jej uszach. Pani swej oddana całem sercem,
pielęgnowała ją  wprawdzie niewolniczo, stara jąc 
się spełniać jej rozkazy natychmiast, mimo to je ­
dnak czyniła to wszystko tak  niezgrabnie, że do­
któr V iret czuł się zmuszony zmienić dozorczynię 
przy chorej.

— Nie potrzebuję doktora zupełnie — m ru­
czała leżąc Anna, gdy F lora sta ra ła  się nakłonić 
ją do pokazania się doktorowi. — On był zawsze 
szorstki i opryskliwy. Takim pozostanie już za­
wsze. Niema iskry litości w jego sercu, dlatego 
zupełną racyę mają ludzie, przezywając go rzeźni- 
kiem, aczkolwiek wielu z tych krzykaczy podo­
bnych do niego zupełnie.

Pogniewam się Anno na ciebie, jeśli bę­
dziesz mówiła tak  nierozsądnie — upam iętała ją  
Flora.

- -  Panno Floro! Tylko niech pani tego nie 
mówi. On i ojciec panienki byli względem mnie 
tak  nielitościwi, że nie zapomnę im tego nigdy. 
Ale niechciałabym znowu czynić najmniejszej przy­
krości panience, mojej pieszczotce, którą na rę ­
kach nosiłam, wszystko, wszystko już zrobię, niech 
tylko panienka rozkaże. (C. d. n.)


